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T Y G O D N I K  MÓD.

D n i a  y .  W r z e ś n i a  /Sas. R o k u .

N I C  N A D T O  (i).

K a t d y  pow la rża :  n i c  n a d  t o  —  a przeci 
J a k  m ało  ludzi  rozsądnyc h  n a  sw iecie.

K azdy  ięst p rzekonany  o potrzebie u m ia r k o w a n ia . 
o n iebezpieczeństwach nadużycia  i o szkodliwych sku­
tkach  namiętności. Szanu iem y m ę d r c a , k tó ry  uważa 
lzeczy  tak ,  iak Są w istocie i ocenia ie* p o d ług  rze­
czy wistey W artośc i— szydzimy z cz łow ieka , k tó ry  
na  wszystko p rzez  m ik ro sk o p , albo przez p r iz m a  pa ­
t r z y —  k tó ry  upięknia albo oszpeca, powiększa albo 
zm nieysza wszystko, w edług  swego upodobania albo 
odrazy, w ed ług  swoiey boiaźni albo nadziei. W ie m y  
ze szczęście, n ieod łączne ies t  od u m ia rk o w a n ia  w zdo ł-  
n o sc iach , w t ru d a c h ,  rozkoszach , żądzach i uczu- 
ciac i a iednak każdy p rze sa d za  swoie dobro , bo- 
lesci, nienawiść, sk łonnośc i , pochwały , k ry ty k ę ,  chę­
c i ,  nacjzieię i boiaźń. J  V

N ik t nie chce bydź c z u ły m , ty lk o  nam ię tnym —  
szanow anym , ty lko  s ław n y m  — zam o żn y m , ale bo-

( 0  A i by k u ł  ten  iest nasladowanem z Dzieła D ra b ie ­
go oegur: G alerie m orale et Politique.
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garzem. Nie przestaie n a d o b rć m ,  ubiega się za le­
pszemu— nie przestaie na sm utku , odduie się rozpa­
czy— nie potwierdza, ale pochlebia, wynosi, ubóstwia
— nie krytykuie, ale szkaluie— co kocha, to iest do­
skonaleni— co mu się nie podoba, iest nienawisne, 
szkaradne. Każdy iest zachwycony, albo zniechęco­
n y  zupełn ie— próżny albo u leg ły — zuchwały albo 
boiażhwy— ludzie jednakowo z nami myślący, są lu­
dźmi honoru— ludzie innego zdania, są podli i bu­
rzyciele. Nie trzym amy się nigdy środka, zawsze 
przesl.ępuieiny granice— a chwaląc ciągle um iarko­
w a n ie , zawsze się od niego oddalamy. M iern o ść , 
k tórą  filozofowie' złotą nazwali— ta m iern o ść , która 
sama tylko czyni człowieka rozsądnym i szczęśliwym, 
dla nas iest. przedmiotem boiaźni i wzgardy.

W szyscy móraliśtowie, mieniący się bydź leka- 
zami naszych umysłów, nigdy um iarkow ania  z oka 
spuszczać nie powinni. P rzesada  iest naszym grze­
chem pierwotnym, główną wadą, początkiem wystę­
pków, zrzódłem błędów, przyczyną klęsk wszystkich
— a ieżt-łi wie czyni nas . jz łym i, mściwymi, okrut­
nym i nieszczęśliwymi, czyni nas bardzo śmiesznymi.

Czarownik któryby posiadał zwierciadło, z'dol- 
ne wystawiać przedmioty, bez żadnego złudzenia, a 
ludzi takiemi iakiemi są ,  zmieniłby rodzay ludzki i 
postać całego świata— ale aby lego dokazał, powi- 
nienby sobie zapewnić pomoc duchów piekielnych, i 
przekonać wszystkich o swoiey władzy— inaczey, o- 
burzyłby na siebie wszystkich, mówiąc praw dę— a 
mato iest ludzi, dla którycllby prawda nie była obra­
zy. Wystawiając nas w prawdziwym świetle, m u­
siałby odkryć naszą niesprawiedliwość, przesądy i 
szaleńslwo. Czarownik ten postąpiłby rozsądnie, na- 
śladuiąc autorów komicznych, k tórzy  w podobnych 
nam ludziach, własne nasze maluiąc błędy, uderzają 
nas nieznacznie i przez odbicie. 1

Nay niehezpiecznie.ysza a razem naypospolitsza 
przesada  iest t a , która nam odkrywa wszystkie wady 
j występki naszych bliźnich, a ukrywa ich piękne 
przymioty.
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Boi onur iest ta  stary woiowniTc, który tifzez 

a e życie, przywiązany był,do przepisów zwyczajów 
a nawet i przesądów zeszłego wieku — iest to dworak 
poczciwy, światły, obywatel zacily, szanowany w m ie ­
ście, lubióny na p ro w in c ji—  u trzym ujący ,- ze 
chwała i spokoyńość k ra in ,  zależy od utrzymania 
dawnych zwyczaiow. Poczytnie sobie za święty obo­
wiązek, upierać się przy swoiem zdaniu. Cokolwiek 
iest oln-em dawnemu porządkowi rzeczy, wydaie mit 
się srtuesznem i niedorżeczriem. Uległy poddany, kó~ 
chaiący Oycjsyznę odważny.żółnierź, dobry pan, sza­
nowny O jc iec  rodziny, nie przestąpił nigdy praw 
ludzkości słusztiosci i honoru— ale powstaje z uprze- 

zenieni na wszelką nowość— nie rozurhuife w polity­
ce, lecz S,ę zapala— a każdy system, który zara­
zem z czucia i z religji wypływa, musi bydź n ie ­
zmiennym z natury  śwoióy— łatwiey iest bowiem 
zmienić przekonanie rozsądku , iak przekonanie serca;

w przeciwnie kiedy o Boioinirze z W ła d y s ła ­
wem, młodzieńcem zapalonym, uwielbiającym od 
dzieciństwa' Greków i R zy m ia n —  bez wątpienia 
W z g a r d z i dawną cnotą Boiomirdi „ J a k o ! — powie 
ci, chcesz żebym szanował człowieka zestarzałego 
w przesądach ,— któryby nie wahałśię poświęcić praw 
i szczęścia ludzkości, dla utrzymania przywileiów swo­
ich. Nie widzę, żeby kiedy miłówał co innego, nać! 
własny interes i próżność — Jestem pewny, źe 
Boionur  ktorego uwielbiasz, ieśt tyranem , śwoićy 
rodziny i włościan — Sżanuiącym więcey dawne przv- 
wileie i zamek przodków, niż chwałę swoiey Oyczy-

, . i i i ,  c? c, śz> nie zmienisz pńz&śadzónggó
zdania W ładysław a. Może rozumiesz, że Boiom ir 
rozśądniey sądzić będzie o W ła d ysła w ie1} Mylisz sic 
— naprożno  przedstawiać rńu zechcesz, że. ten rn łd !  
ciziemec iest dobrym synem , wiernym małżonkiem, 
stałym w przy i az ni — że iest równie cnotliwy iak
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światły— źe iest odważny, ludzki, wspaniały, u s łu ­
żny, i że iest od wszystkich kochany.

„ T o  iestiakieś nic dobrego, krzyknie stary woio- 
w n ik — nie chcę z nim mieć żadnych związków— nie 
przyznałbym go nigdy za mego krewnego. Jakież 
może mieć przymioty, człowiek burzliwy, zm ienny? 
Przestań mi mówić o n im — Lo iest b ez lo szu ln ik !”— 
„ A le ż  on nigdy w życiu  swoiem do żadnego laiemna- 
go związku nie na leża ł— służy wiernie swoiemu M o­
n arsze— iest w prawdzie namiętny, ale cnotliwy—• 
pragnie tylko szczęścia i chwały swoiey Oyezyzuy—  
byłby  niezdolny zaburzyć porządek publiczny.— 
„ Skończmy proszę— nie chcę o nim słyszeć— iest 
to tylko fa n a tyzm  po lityczny , nic więcey!— Do zo­
baczenia ! -

Śmieszność i uprzedzenie zdań naszych, nie ró ­
wnie są widocznieysze, kiedy mówimy o ludziach, 
wyniesionych na iakie dosloieństwo.

Możni zarówno lękać się powinni pochlebstwa , 
które biiąc przed nimi czołem, zatruwa ich serca ia- 
d e m — i nienawiścią , która icli śledzi i szarpie. Ci 
którzy spodziewaią się albo doznaią ich łaski , nazy­
wają ich Wielkimi ludźmi i pół bogami, mieszczą ich 
obok.* naysławnieyszych Imion, tym sposobem za­
ciemniają ich rzeczywistą zasługę, i sławę ich na ró ­
wnie wąlłey ustalaią podstawie, iak swoie pochwały*. 
Z  drugiey slrony, zazdrośni zaostrzaią pociski i mio- 
taią polwarze.

Sluchaymy tylko zdań człowieka oppozycyynrgo , 
kiedy maluie iukiego znacznego u rzędn ika— podług 
niego, musi bydź niezdolnym, albo zepsutym— iego 
surowość poczyta za despotyzm — iego dobroć za sła­
bość — ieżeli lubi oszczędność, iest sk ąp y m — ieżeli 
hoyność, iest m arnotrawcą— ieżeli utrzymuie swoią 
powagę, iest dum nym  stronnikiem arbitralney  wła­
dzy— ieżeli pukazuie się łaskawym i po p u la rn ym , 
iest zagorzalcą i Id eo lo g iem — ieżeli się opiera, iest 
u p a r ty m — skłania się, iest niebacznym i lękliwym.
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Trybunow ie  ludu w R zym ie  dokazali przez 

swoie in tryg i,  mowy i potwarze, źe lud do takiego 
stopnia rozjątrzony byl na senat, iż spodziewać się 
można było woyny domowey. P akuvius  uży ł b a r­
dzo roztropnego środka, do uśmierzenia tey burzy. 
Zdawał się naprzód dzielić uniesienia zapaleńców i 
doradził nawet wygnanie złych senatorów, z tym  ie- 
duak warunkiem , aby każdy z nich był zastąpiony 
przez rzłowieka prawego, wolnego od nayrnnieyszego 
zarzutu i powszechnie szanowanego. Dla przywiedze- 
nia do skutku tego przełożenia, zaczęto czytać listę  
Senatorów. Za pierwszem zaraz imieniem, wycią­
gniętym 7. TJrny, powstały żale i narzekania ludu.-— 
„ Dobrze, rzekł P a ku v iu s , widać że ten Senator złym  
iesL człowiekiem, a zatem i złym obywatelem— od­
dalmy go, a obierzrn}^ zastępcę.” Nastało głębokie 
milczenie—, ale ile razy kto z przytom nych podniósł 
g los,  podaiąc ka n d y d a ta , sto innych głosów, zarzu­
cało mu tysiączne wady. Po kilku podobnych p ró ­
bach, lud widząc, że niepodobną było rzeczą zgodzić 
się na żaden w ybór, sprzykrzył sobie te niepokoie i 
oświadczył, aby rzeczy zostały w tym  stanie iak do­
tąd , kiedy lekarstwo nad samo złe gorszem się w y­
da ie.

( dokończenie nastąpi.
o /  ”

Z A M E K  Little Coate-House 

W W i l t s h i r e ,

r̂z y ta m y  w przypiskach do poematu R o ckeb y , S ir  
IP  alter a Sco tta , opisanie tego Zamku i przywiązane 
do niego podanie. -Little C oate-H ouse  leży w oko- 
licy uizkiey i samotney, wśród zwierzyńca i rozle­
głych łą k ;  skrupianych rzeką Konnet.-— Kijka rzę­
dów wyniosłych drzew prowadzi do Z am ku, którego
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budowa i rozłożenie przypominają czasy feudalne. 
O iszerny przysiowek wybrukowany ciosowym ka- 
lp ien iem , zawiera wchód do niego— Światło dosiaie 
się szeiokiemi oknami, gotyckiego  składu. Rdzą o- 
Q-yte zbi-oie zawieszone są na mucach — wielki stół 
gębowy zaymuie przysionek od iednego końca do 
drugiego— reszta sprzętów, prócz ogromnego krze-
n w - , T ręw T  /  ^ M t n e g o  stołka, nie zasługuie „a 
uwagę. W chodzi się do przysionka nizkiemi drzwia- 
m i , .stykaiącemi się z korytarzem , prowadzącym do 
nney części zamku. Ciemne schody doprowadzaią

ka E ®  p,«tro - r  przechodzi się potem przez kil­
ka pokoi o w — daley wchodzi się do wązkiey galerii 
ząymuiącey tylną CZęść zamku i maiącey “widok na 
opuszczony ogród. Ściany galerji ozdobione są por- 
. ‘{ X  wy sta wiaiąceni i osoby w stroiu hiszpańskim 
n r ^ f c  - " i  W  ,cdl)Vm z pokoi ów, przez które 
W i !  1 vm ' stoi fóżko pokryte niebieską ma-
u /ą-,  ale • zupełnie przez czas zmienioną. U spodu 
lanek dostrzedz można ieden kawałek, który od-

S L aa *>Q'Vr'vt P o s z y t y m  został, do tego to osta- 
.niego szczegółu, ściąga się następujące zdarzenie:

„ W  czasie ciemney i słotney nocy miesiąca L U  
s opada, stara iedna kobieta siedziała sobie w cha­
cie. p rzy  dobrym o g n iu — nagle ktpś zapukał do 
diąwi — staruszka otwiera— wchodzi nieznaiomy mło­
dzieniec i prosi ley, aby raczyła pospieszyć na pomoc 
znakomitey pewney osobie — dodaiąc, że będzie hov- 
nie nadgrodzoną— ale gdy ważne przyczyny kazą 
len wypadek w naygłębssem zflćhować milczeniu, 
ma się przeto ślepo, poddać iego rozkazom, i bez o- 
poru wszystko wypełniać. Po kilku chwilach nainy- 
s u ,  p izystała staruszka. Nieznaiomy zawiązał iew 
oczy, i posadził przed siebie „a konia. Przebiegli kił”- 
. 0 l30 bardzo przykrey drodze, zachowując obo-

mi czepie—- zsiedli wreście z konia — wprowadzono 
staruszfcę do d o m u , który, sądząc po wielkićy liczbie 
po p,i i po wewnętrznym ru chu , musiał należeć do. 
jnoznego i majętnego pm ą. Zdięto. iey za s ł o n ę  z o -  
Czu— znalazła sję. w obszn qy in poko.iw, w którym 
spostrzegła opisami damę i ra^szezyznę ponurego \yey-
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rżenia. Dama wydala na świat pięknego chłopca.— 
Przytom ny człowiek kazał sobie podać niemowie — 
wyrwawszy ie z rąk staruszki, wrzucił w ogień, roz­
niecony na kominie— a nieczuły na przełożenia sta­
ruszki i usilne prośby MaLki, zostawił ie t a k , dopdŁ 
ki nie skonało. Staruszka udzieliwszy pomocy Mat­
ce, okazała chęć powrotu. .Natychmiast nieznaiorny 
młodzieniec wszedł do sali — . zawiązał iey powtórnie 
oczy, i tymże samym sposobem odwiózł do domu — 
gdzie obdarzywszy ią boynie ; szybko się oddalił .?— 
Staruszka tak dalece przeięta była zgrozą, ze nsza- 
iu trz  zaraz odkryła wszystko M agistra tow i. Dwa 
tylko ślady czyniły nadzieię, że można będzie od­
kryć dom , w którym zabóystwo popełnione było —  
Staruszka siedząc przy łóżku chorey, odcięła kawałek 
firanki i nazad go p rzyszy ła— poticzyła równie scho­
dy prowadzące do tego pokoiu. Podeyrzenia padły na 
D a r r e la . owczasowego właściciela zamku Little. Coa- 
te-H ousse. Przeyrzano ścisłe zam ek— staruszka 
poznała pokóy, i wskazała odciętą firankę— a D a rre l 
iako zabóyca, zaprowadzony został do Salisbury  
Zbrodniarz potrafił uyść Surowości prawa, przekupi­
wszy Sędziów— ale w kilka miesięcy potem zabił się, 
spadłszy z konia na polowaniu. Miejsce gdzie się 
ten przjrpadek w ydarzy ł ,  nosi dotąd imię ‘. zaporą  
D arrela . Droga ta unikana iest przez. Wieśniaków— 
żaden ' z nich nie odważyłby się nigdy, przebyć ią 
w nocney  porze.”

L itt le  Coate H ouse  leży o..dwie mile od H unger- 
fo r d  i W h il ts h ir e , na drodze prowadzącej’ do Bath„ 
Opisane zdarzenie wypadło za panowania E lżbiety .

W S P O M N I E N I A  
Jednego Podróżnego w A zyi

W y c ią g  trzeci i osta tni,

-^asz. podróżny nie poznał w- B ayuderkacL  owych 
sławnych tancerek, które R a y n a l  tak powabnio opi-
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sme — przyznaie, ze maią piękny skład ciała, poru . 
szenia żywe, i oko pełne ognia— ale ich pleć śnia­
da i pierścień zawieszony na nosie, niszczą omamie­
nie. Aluzyka nie podobała mii się również Dźwięk
g itary  \ małych miedzianych cymbałków, przygłuszo­
ny ie$t odgłosem wielkiego bębna.

Autor wspomnień poświęcił ieden rozdział cha­
rakterowi M achometanow  _  „ Zawsze nielitościwi, 
mowi on, względem ludzi innego wyznania— podey- 
rzliwi między sobą— i poczytpiący za słabość, prze­
baczenie urazy.” ’ r

Jeden z nayobszernieyszych rozdziałów iestten, 
w którym Autor opisuie swoie rozbicie przy Seychel- 
lach,.—  Zaięci byliśmy rozmową, są słowa iego 
W tein, nadzwyczayne poruszenie zwróciło naszę uwa­
g ę — okrzyk powszechny potwierdził smutne moie 
przeczucia.— Wybiegamy na pokład, gdzie iuź
wszystko \y naywiększym nieładzie było Okręt
?achaczył się o pnie koralu 4-  deski trzeszczyć zaczę­
ły  nikt nie był w stanik ani dawać, ani słuchać 
rozkazów.— Nigdy podobny widok nie przedstawił 
się oczom moim w przeciągu dziesięciu minut, 
pkręt utracił wszystkie maszty— bałwany uderzały 
pa nas z wściekłością— ciemność dodawała ieszcze 
okropności femu położeniu, które równie mi ięst t ru ­
dno opisać, iak o niem zapomnieć— cokolwiek roz­
pacz poddać m ole , cokolwiek boiaźń za sobą pocią­
ga wszystko widziałem i słyszałem tey nieszezę- 
sney nocy.— Pomimo natarczywości bałwanów, o- 
kręt me ruszył się z mieysca.— W  tym stanie prze­
pędziliśmy noc całą— nadchodzący dzień, ukazał nam 
piasczystą powierzchnią na 200 kroków odległą.— 
Ludzie okrętowi, którzy schronili się na przednią 
«p4ęsc okrętu, iako naymniey uszkodzoną, co żywo 
wzięli się do wiązania tratwy z desek i balów, która
p a s  przenieść miałą na piasek............. Wolałem pu-
scię się w p ław .. . .  wyrzucony pa piasek, żywiłem 
$ię iiłowionerpi rybami.”  ■

. ^ zóIno znalezione przez autora, wyprowadziło 
gę I icgó towarzyszów, z tyc{| dzikich brzegów.
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W  ostatnim rozdziale, A uto r  opisuie wyspę St. 
H eleny. — „ Cala wyspa wystawia massę gór, które 
nieznaioma siła zdaie się z głębi morza wyprowa­
dzać Nie ma więcey, iak 22 mil angielskich ob­
w odu— samotnie wznosi się na przestrzeni A tla n ty ­
ku, którego spienione wały roztrącają się o brzegi
nasrożone g ła zem   drożyny wykute w skałach,
grożących upadkiem, doprowadzają w głąb w yspy__
nie można wstrzymać się od podziwienia, widząc ar­
m aty  i reduty  umieszczone nad przepaścią, gdzie sa­
m e tylko dzikie zwierzęta przebywać m o g ą .— P rzy -  
biiaiąc do lądu w porcie James T ow n , nie można 
pominąć ogromney massy głazu, wznoszącey się p ro ­
stopadle na 4oo sążni nad powierzchnią m orza— a 
którey szczyt s łuży za podstawę twierdzy. Za iednym 
rzu tem  o k a , spostrzedz można wszystkie kręte śćie- 
szki, prowadzące do twierdzy. U spodu skuł, blizko 
mieysca, do którego przybiiaią statki, widzieć się da- 
ie obszerna iaskinia, podobna z kształtu do gotyckiey  
bramy. Idąc pobrzeżem, zapełnionym zawsze ludźmi 
okrętowemi, udaiącemi się po wodę słodką, którey 
długie ołowiane ru ry  hoynie dostarczają. Pierwszy 
dom który cudzoziemiec spostrzega , iest przeznaczo­
n y  na kom orę celną—* zawiera oraz bióro pocztowe... 
daley dostać się można n a p la c ,  zasadzony p ipolam i 
(ga tunek  indy3-skiey to p o l i )— ale te drzewa są ni­
kczemne, dla braku ziemi... Miasto leży na dolinie, 
otoczoney zewsząd gó ram i— wypływra z nich m ały  
s tru m y k ,  a iednak naywięksży z tych co tę wyspę 
skrapiaią. Miasto ma tylko iedną długą ulicę — góry 
nie dozwalaią rozszerzać się miastu po obu stronach. 
Miasto kończy się znaczną ilością pieczar. Większa 
część domów iest z d rzewa— reszta postąwiona iest 
z siwego kamienia, bardzo tw ardego— nie widać 
więcey nad iedno piętro... P rzy  wyższym końcu mia- 
sta, ciągnie się droga do L en g-T V ood , niegdyś mie­
szkania Rządcy... L o n g -T y  ood zdawał mi się sm u- 
tnem  siedliskiem — lasek od którego nosi nazwisko, 
złożony iest z nędznych drzewek kołysanych ciągle 
Wiątrem południowo-zachodnim.,. Pom ek  był «izki,
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prosty  i drewniany —r było to napoczątku i 8 i 5 roku 
— wystawiono późniey dom nieco obszernieyszy

A utor W sp o m n ień  bawił dziesięć dni n a t e y  
wyspie— nosząc ciągle m undur angielski, nie doznał 
zadney przeszkody w iey zwiedzaniu. Rządca wypra­
wił ucztę na przybycie okrętu z B e n g a lu — znaydo- 
wał się n an iey  A u to r ,  i przyznał, źe K reo lk i z w y -  
spy St. H e len y , podobać się mogą.

M O D Y  P A R Y Ż  KI E .

Meble pokrywaią się teraz zwykle mate.rja kolo­
ru  cytrynowego  z fra n d zla n ii i ozdobami iedwabne- 
mi. —

Zamiast m uszelek  złotych na sp in k i,  uży waią 
teraz prawdziwych m uszelek, oprawionych w złoto.

Nawet dokonney  przeiazdki, ubieraią się kobie­
ty  w suknie a la blouse , tylko nieco odmiennie wy- 
kroione. J

, Guziki Szm uklerskie  zdobią naymodnieysze su­
knie a la  blouse. Przyszywaią ie nie tylko na ra­
m ionach, ale nadto w tyle i na piersiach. Lubo ko­
lor czerwony , zwany In d y y sk i , i kolor zielony nadziei 
naypospolicićy na hafty do sukni a la blouse używa­
n y  bywa, iednakże widzieć także na nich można, 
kęlor niebieski blady i ciemny, różowy i  pom arań­
czowy.

Są sukn ie , które tylko k róy  sukien a la  blouse 
z przodu m a ią— i te nazywaią się dem i blouses.

Suknie maią zawrsze długie i wązkie stany— rę­
kawy zaś obszerne i krótkie.



W A R S Z A W A .

N1c nie ma  rzadszego w tow arzystw ie, a szczególniśy 
w dzisieyszych S a lo n a ch , nad t o ,  co rzeczywiście d o ­
brym  tonem  nazwać można. D o b ry  to n , ta n iedocie-  
czona i nieokreślona is to ta , k tó ra  daleką iest od ty c h  
wszystkich , co ią posiadać m n ie m a ią , p rzew odniczy  
wszystkim m y ś lo m , wszystkim  czynom  człowieka 
św ia to w eg o  . k tórego rozum  i serce zarów no są ok rze ­
sane. D o b ry  to n ,  k tó ry  każdy  p rzy tacza , nie z n a ­
jąc go w c a le ,—  k tó ry  obraża  mieszcząc go t a m ,  
gdzie go n ig d y  n i e b y ł o ,  o k tó ry m  zawsze m ó w ią ,  
choć nie wiedzą co z n a c z y — staie się w cz łow ieku , 
nda iącym  że go posiada (choc iaż  o nim  w yobrażen ia  
n i e m a )  naywiększą śm ieszn o śc ią - -  pyzeeiwnie iest  
naywiększą zaletą człowieka, posiadającego go w isto­
cie. D o b ry  ton  nosi na sobie cechę p rzy jem ności ',  
dla tego też aby bydź kochanym  i wszędzie chętn ie  
p r z y y m o w a n y m , trzeba  się starać o iego nabycie .•— 
L ubo  iest bardzq rzad k i ,  każd y  go  iednak  posiadać 
rozum ie-r-  bó każdy  mieści go w t e m ,  c o m o  nay le -  
p iey  p rzy s to i ,  co pochlebia iego sk łonnościona , i co 
sęczególniey zbliża się do odebranego w ychow ania — 
nie pom niąc  b y n a y m n ie y ,  że dobry ton  polega n a  
te m ,  aby robić to  , co przystoi osobom do k tó ry c h  u -  
częszczamy— aby  um ieć  rozsądnie  ulegać chwilowe­
mu gusto,w i , panuiącem u w towarzystwie ( nie ubie- 
gaiąc się iednak za n im  ś lepo)— aby  um ieć  zawsze u -  
t rzym ać  zg o d ę ,  m iędzy naszą wolą ’a przyiętem? 
zw ycza iam i, m iędzy pbyczaynością a wesołością do­
w c ip u , między nauką ą grzecznością , m iędzy  wielko­
ścią a p o p u la rn o śc ią , — s łow em , aby poddać nasze 
m yś li ,  s top ień , uczucie ,  ca ły  nasz b y tn a k o n ie o ,  tak 
m o ra ln y  iak  fizyczny, przysLoyności i względom , na­
leżącym  się to w a rz y s tw u , w którem  żyjemy. Z ląd  
wnieść powinniśmy, że dobry ton  nie iest stały, an i  
1,8.0 sam  wszędzie'— i częstokroć to n , k tó ry b y  by? 
bąrdzo dobry  vy iędnem  tow arzystw ie ,  by łb y  bąrdzęę
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z ły  wdrugiem. Pewną iest rzeczą, ze nie wypada 
mówić ani dziafać w towarzystwie równych soHie , iak 
w towarzystwie wyższych— i że śiniesznieyszą byłoby 
jeszcze rzeczą, chcieć utrzymywać tenże sam ton  mię­
dzy ludźmi nieoświeconymi, iak między erudytam i. 
Z  tey różnicy potrzebney, a częstokroć trudney do 
uchwycenia, wnieść ieszcze możemy, że dobry to n ,  
ktorego ani nauczyć się n iem ożna ,  ani naśladować’ 
iest owocem starannego wychowania, dowcipu, a 
szczególniey tego gruntownego rozsądku, k tóry  spo­
strzega od ra z u ,  co przystoi nam i osobom, składa­
jącym nasze towarzystwo w chwili obecney. D obry  
ton  różny iest bardziey co do k ra iu ,  iak co do towa­
rzystw stolicy — la różnica zawisła od obyczaiów.—. 
Ja k i Ira y , t a l i  zw ycza y— iahi zw yczay, t a l i  oby- 
czay. Co w A n g l] i , w 'N iem czech , w H iszp a n ji  i t. d. 
za dobry ton  uchodz i, byłoby może za bardzo z lv  ton 
uważane w P olsce— iak znowu przeciwnie, dobry 
ton  P o ls l i , mozeby był wielką śmiesznością w innym 
kraiu.

„Jeże li  iest rzeczą^ t r u d n ą , powie nam k to ,  od- 
zaczyć dobry to n , możeby było łalwiey wskazać to­
warzystwa, w kLórych go znaleźć m ożna.” D obry  
ton  znayduie się we wszystkich dobrych to w a rzy ­
s tw a c h — ale gdzież są te dobre to w a rzystw a ? Nie 
zawisły one od stopnia, ale od usposobienia, od spo­
sobu myślenia tych , którzy iakie towarzystwo skła- 
daią. Człowiek światły, nazwie dobrem tow arzystw em  
zgromadzenie uczonych— człowiek światowy, szukać 
go będzie w gronie ludzi, przekładających m odę  nad 
światło-— maiętny, k tóry  rozumie że może władać 
opinją  iak ludźm i, umieści dobre to w a rzystw o , na 
łonie przepychu i zbytku. Co do nas,  sądzimy, że 
dobre tow arzystw o  znaleźć można w gronie ludzi 
światłych bez pedantery i, dowcipnych bez przesady, 
pbyczayriych bez a f fe l ta c y i , cnotliwych bez ja n a ty -  
z m u , słodkich bez słabości, przyiemnych bez lekko­
myślności , poufałych bez grubiiaństwa— gdzie śmiech 
uważany iest za wesołość um ysłu ,  powaga za wła­
sność rozsądku, żywość za igraszkę dowcipu— gdzie 
dowcip umie pogodzić grzeczność z przystoynością—»
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a że by ło b y to  nadto wymagać, powiemy tedy, źe d o ­
bre to w a rzystw o , a tem samćm dobry ton  tam się 
znayduie, gdzie naywięcey wyliczonych zalet połą­
czyć umieią.

Pomimo tego wszystkiego, nie rozwiązane iest 
ieszcze zapytanie; g d z ie  szuhać tego dobrego tow a-  
rzystw a ? W yznać  musiemy, źe od nieiakiego cza* u, 
trudno ie bardzo znaleźć. Mamyż ie wskazać w tych 
perjodyc.znych zgromadzeniach św iatow ych  kobiet, 
które interes łączy, lada rzecz rozrywa? albo w g ro ­
nie drobnowzrostków, naśladujących ślepo ułożenie, 
postępowanie, a nawet i mowę osób, którym nie­
gdyś służyli? G dzieś tedy zn a le ić  to dobre to w a ­
rzystwo"? Człowiek m odny  zapewni cię, że dobry ton  
panuie tylko w Sa lo n a ch , dla których moda iest ie- 
dynem Bożyszczem. W ietrzn ik  zdziwiony twoiera 
zapylaniem, kręcąc się nieustannie i poprawiaiąc co 
chwila chustkę na szyi^ powie ci śmiało, że on sam 
tylko dobry ton  posiada— że chcąc go nabyć, trzeba 
przesadzać każde ruszenie i mowę— szafować pró- 
źnemi słowami bez namysłu i bez sen su -— twierdzić
0 wszystkiem z pewnością— nic nieumieiąc o wszy­
stkiem sądzić— szanować ludzi według wpływu iaki 
maią na świecie, ale nie według ich zasług— kochać 
o ty łe  bliźniego, o ile nas karmić i przyymować m o ­
że— płaszczyć się przed m ożnym — bydź wyniosłym 
względem rów nych— zuchw'alym względem niższych. 
Dowodzić ci będzie, ie  dob .y  ton  polega na tem , aby 
przeieść cały swóy maiątek w przeciągu r o k u , ciągle 
nowe zaciągać długi, wystawić się na ża le ,  a nawet
1 nieprzyjemności oszukanych rzemieślników, szydzić 
z cnoty, zmyślać uczucia, szkalować i obmawiać ko­
biety, zwodzić ie aby o nich ze wzgardą rozprawiać— 
wreście wszystko poświęcić, byle się tylko podobać.—
Z drugiey strony kobieta modna, powie ci, źe dobry 
ton kobiety, um ieiącey ś y ć , polega na te m , oby 
wzniecać miłość w in n y c h ,  nie czuiąc iey nigdy—• 
bydź więcey zalotną iak przyiemną-j— przekładać o- 
bcy ięzyk nad w łasny— poświęcać wstydliwość m o ­
dzie i przysloyność próżności— umieć tylko sądzie o 
kapeluszach i slroiach— niszczyć maiątek m ęża— że
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należy do dobrego tbnu , ustawicznie łaiać podwła­
dnych — obchodzić się' z nimi n ie ludzko— wpadać 
często w m g ło ś c i -  nie przestawać na niczem i wszę­
dzie się nudzie— gardzić innemi kobietami — chwa­
lić ie w oczy — czernić za oczami— i całą swoią czu- 
losc zwrocie na ptaszka, albo pieska.

\Vyznać musimy ze smutkiem, że takie są zale­
ty  większey części osób, uchodzących za wzór do­
brego tonu. Trzebaz ie d la tego  naśladować, żeby 
także do izędu ludzi dobrego tonu  należeć?

Człowiek k tóry  stracił maiątek na prowincji 
przychodzi się zbogacać w W arszaw ie.

Człowiek który zbogacił się na prowincyi przy­
chodzi zubozec w W arszaw ie.

Nie rzadko się to zdarza, źe oba razem wraeaią 
znowu na prow tncyą— biedni obadwa—  obadwa zło* 
rzecząc stolicy.

A N E G D O T A .

F I L I P  V.

^ '  P rze ’ez d ź a l  w roku 1707. przez 
M o n t-  l H ery, w zamiarze obięcia t ronu  hiszpańskie­
g o ,  I roboszcz mieyscowy wyszedł naprzeciw Króla, 
na czele całego duchowieństwa, i w te odezwał się 
słowa: „ Nayiaśnieyszy Panie, długie przemowy utru­
dzają mówcę i nudzą słuchaczy. Pozwól więc sobie 
zaśpiewać małą piosneczkę”— a otrzymawszy pozwo­
lenie, śpiewać zaczął na cześć Monarchy ułożone wier­
szyki, które lak się spodobały F ilip o w i , źe zawołał: 
D a Capo\ Proboszcz nie dał sobie dwa razy  mówić, 
i piosneczkę swoią z równym odśpiewał zapałem. U- 
cieszony Monarcha, kazał mu dziesięć Ludwików  
wyliczyc. Da Capol zawołał znowu _Xiądz ze swoiey 
strony. Podobał się żart F ilipow i— a Proboszcz 
w nagrodę za swoią przytom ność, dwadzieścia Ludw iĄ 
ków  otrzymał.



P o. E Z Y A.

G o ł ą b  i  D z i e c i ę .

Z Jukiem  w r ę k u  chłopiec mały,
Z a ży w a ł  w g a iku  cienia —
W  bl isk im  k rzew ie  gołąb  b iały ,
R ozw odzi ł  m i ło sn e  pienia .

S łyszy dziecie  głos ten tkliwy,
J u z  ł u k  lego ne tężony—
Leci szybki g ro t  z c ię c iw y j^
I  p ta k  upada sk rw aw iony .

Jaka dla dziecka pociecha !
Nadbiega młody inys'iiwy,
I  w prostocie  swey złośliwy:

B o  zdebyczy się uśm iecha .

J u ż  ią zab rać  dziecie c h c ia ło ,
K ied y  w es tchnęła  p taszyna—
"Widzi k re w  k tórą  p r z e la ło ,
I  samo p ła k a ć  zaczyna.

ŁTcintk N a  ylteu sz a .

O iak różn i  iesteśiny, myśląc rozmaicie  !

Jam  winien Twórcy Ś w ia ta  ty wypadkom  życie  ; 
Ja in  wyższy n a d  zw ie r zę ta , tyś ró w n y  g a d z in ie  — 
ls tność  rno ia -ies t w ieczn a ,  twoi* z śm ierc ią  ginie-.

P i ę k n o ś ć .
Jakże  wielka na  ziemi p iękności  potęga !
W k a ż d e m  s tan ie  za rów no se rca  sobie ziedne ;
I czy żyje w u k r y c iu ,  czy korony sie:;a ,
Świat cały ią uwielbia — -osa sa.wsze i .d n a
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Spoczynek Kochanki.

Opuść lekk i  Zefirze gain  tego c i e n i e ,

Ni echa y cichość zaym uie  całe p r z y r o d z e n i e __
Lufce ptaszęta  , m ieszkańcy leśni ,

P rzes tańc ie  pieśni  !

Ty mata r z e c z k o ,  ktoróy k rę te  wody,
Skrap ia ią  kwiaty rosnące  p rzy  b r z e g u ,

W e t r z y m a y  się w b iegu  !

Um ilkn iy  eche !—  FasfuśzkU rttafy,
W  milczeniu odgaaiay t r z o d y  -

l y  tj^ko lasów śpiewaku tk liwy,
N uć tw e  zapały!

I  ty chłopczyno prosto tą  szczęś liwy—
Ni'ech się twóy flet nie odzywa.

Foki F ilid a  spoczyw a.

Da
G dyby k iedy  O patrzność  n a  dzieci T w e z la ła ,  
'Iw oie  cnoty, ta len ta  , w dzięk  co se rca  raili —— 
Chociażbyś im  nayw ięcey  zalet p r z y p i s a ł a .
Nikt Ci przeczyć nie  b ęd z ie ,  kto C ieb ie  z n a ł  P a n i !

Do pewnego Nauczyciela 
M agnetyzm u.

Ufności naszey p ragn iesz  za w cześn ie__
C ó ż ! źe uśpieniam i, n u d z i s z ?
K ied y  sam choć sie p r z e b u d z i s z ,

P ra w isz  n am  bayki iak  we /n ie .

S z a r a d a .
Pie rw sze  nazw isko  w o d y ~  drug ie  zw ro tn ie  Zwierze —  
W s z y s tk o  w wyniosłych górach p o czą tek  swóy bierze.

Znaczenie Szarady w przeszłym Nttmerze.- M o-re le.






